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Wstęp
Rodzina jest na służbie miłości, miłość jest na służbie rodziny. Rodzina jest pierwszym uprzywilejowanym miejscem wychowania ipraktyki życia katolickiego, miłości isolidarności, których formy są różnorakie. Wrelacjach rodzinnych człowiek uczy się otwartości, akceptacji iszacunku dla drugiego... To, czego człowiek nauczy się wżyciu rodzinnym, pozostaje na cale życie.
Te słowa Ojca Świętego Jana Pawła II zawarte wOrędziu na Wielki Post 1994 r. pozwalają sądzić, że świat docenia potęgę rodziny, jej moralny autorytet, piękno iduchowe bogactwo.
W moralnym kształtowaniu oblicza społeczeństwa znaczny udział mają chrześcijanie iludzie dobrej woli, którzy spełniają swój obowiązek pomocy rodzinom znajdującym się wtrudnościach, ofiarowując im pomoc duchową imaterialną.
Wśród nich niezmiennym poważaniem cieszy się pani dr Wanda Półtawska, która od wielu lat dzieli się znami wiedzą teologiczną, psychologiczną ipsychiatryczną omałżeństwie irodzinie, atakże swoim bogatym doświadczeniem, nade wszystko zaś wiarą, która pomaga jej widzieć życie małżeńskie irodzinne jako powołanie.
Współpracując zks. kard. Karolem Wojtyłą, uczestniczyła wpowołaniu do życia Instytutu Rodziny, który wykształcił setki ludzi angażujących się dziś wpracę wduszpasterstwie rodzin. Przez swoje publikacje, przez liczne wykłady, prelekcje, konferencje wPolsce iza granicą dr Wanda Półtawska odkrywa przed swymi czytelnikami isłuchaczami piękno, duchowe bogactwo iprawdziwy „blask prawdy” chrześcijańskiej omałżeństwie irodzinie. Uświadamia nam, iż rodzina jest pierwszą szkołą miłości ima nie tylko ogromny wpływ na dalsze życie każdego człowieka, lecz decyduje również otym, jaka będzie przyszłość naszej Ojczyzny.
Owocem jej doświadczeń iwiedzy są artykuły publikowane wtygodniku rodzin katolickich Źródło, ateraz zebrane wksiążce pt. Samo życie. Niniejsza publikacja jest głęboką, azarazem prostą katechezą ożyciu małżeńskim irodzinnym.
Niech jej lektura będzie dla wszystkich źródłem siły ipomocą wrozwiązywaniu nierzadko trudnych ibolesnych problemów wcodziennym życiu, którego radości niejednokrotnie przeplatają się zchwilami trudnymi, wymagającymi od nas przede wszystkim postawy pełnej miłości, odwagi iodpowiedzialności, by, parafrazując słowa Papieża, rodzina stała się tym, czym jest.
bp Jan Szkodoń
Kraków 25 maja 1994 r.

Część pierwsza
Rodzina jako powołanie

Pośród wielu dróg rodzina jest drogą pierwszą iz wielu względów najważniejszą. Jest drogą powszechną, pozostając za każdym razem drogą szczególną, jedyną iniepowtarzalną, tak jak niepowtarzalny jest każdy człowiek. Rodzina jest tą drogą, od której nie może się on odłączyć. Wszak normalnie każdy znas wrodzinie przychodzi na świat, może więc powiedzieć, że rodzinie zawdzięcza sam fakt bycia człowiekiem. Ajeśli wtym przyjściu na świat oraz we wchodzeniu na świat człowiekowi brakuje rodziny, to jest to zawsze wyłom ibrak nad wyraz niepokojący ibolesny, który potem ciąży nad całym życiem. Tak więc Kościół ogarnia swą macierzyńską troską wszystkich, którzy znajdują się wtakich sytuacjach, ponieważ dobrze wie, że rodzina spełnia funkcję podstawową. Wie on ponadto, iż człowiek wychodzi zrodziny, aby zkolei wnowej rodzinie urzeczywistnić swe życiowe powołanie.
Jan Paweł II, List do Rodzin, 2 

1. Veni Creator Spiritus


Małżeństwo bowiem nie jest wynikiem jakiegoś przypadku lub owocem ewolucji ślepych sił przyrody: Bóg-Stwórca ustanowił je mądrze iopatrznościowo wtym celu, aby urzeczywistniać wludziach swój plan miłości.
Paweł VI, Humanae vitae, 8
Na ołtarzu palą się wszystkie świece, pod sklepieniem jarzą się kandelabry, wokół morze kwiatów. Od drzwi do ołtarza wiedzie purpurowy dywan, przed ołtarzem dwa klęczniki przybrane kwiatami iwyściełane purpurą, aw ławkach tłum odświętnie ubranych ludzi.
Młoda para wchodzi po tej wyznaczonej dywanem drodze izbliża się do ołtarza. Ona wbiałej, długiej sukni zwelonem iwiankiem na głowie, zbukietem białego bzu. On wciemnym garniturze zdyskretną białą smużką chusteczki przy kieszonce. Idą tak wśród tłumu ludzi skupieni – nowożeńcy. To jest ich wielki dzień, ich święto, awszyscy obecni tutaj są wyłącznie dla nich – świadkowie. Świadkowie wielkiej sprawy – niepowtarzalni, są świadkami tego, że dziś Bóg sam zawrze ztymi młodymi ludźmi przymierze na zawsze.
Tajemnej więzi, która powstaje, nie można dostrzec, nie można również po ludziach poznać, że są świętym węzłem iBogiem związani. Nie ma innych śladów, jedynie te niewidzialne wludzkiej duszy, ale są świadkowie iprzez ich obecność zawarcie sakramentu małżeństwa jest udowodnione. Jest faktem, który zaistniał raz na zawsze.
Pierwszy świadek to kapłan, zwiąże ich ręce stułą, poda im obrączki, pobłogosławi itych wszystkich tu obecnych ludzi wezwie na świadków, inikt nigdy nie może unicestwić tego, co się tu stanie, nikt tych niewidzialnych więzów zerwać nie może, nawet jeśli chciałby iusiłowałby tę chwilę przekreślić, oni są złączeni na zawsze.
Dzisiaj oni akceptują siebie wzajemnie, wypowiadają słowa przysięgi, ona ciszej, on jasno, głośno mówi swoje „chcę”. Chcę ibiorę sobie ciebie, idaję siebie tobie na całe życie. Ale... mało kto
ztych młodych ludzi wtakiej chwili zastanawia się nad tym, cóż to właściwie oznacza sakrament, łaska sakramentu, moc tej łaski. Teraz, tu, wtej sytuacji, wtej wzruszającej scenerii pełnej symboli są zauroczeni tą chwilą isobą wzajemnie.
Minęły czasy, kiedy małżeństwa były zawierane pod dyktando środowiska czy rodziców, bądź też zinnych kalkulacji. Teraz, wXXI w., dzieje się to wimię miłości. Wprawdzie zdarzają się takie sytuacje, że ktoś złośliwie powie onim: „On musi się żenić”, co wjęzyku potocznym oznacza, iż ona jest już matką, aon czuje się zmuszony podjąć rolę ojca, ale nawet wtakiej sytuacji to przedwcześnie poczęte dziecko jest przecież na ogół także owocem ich miłości, wprawdzie miłości nieodpowiedzialnej iniedojrzałej, ale przecież oni tak to czują: „My się kochamy, chcemy zsobą być”, wten sposób usprawiedliwiając przedmałżeńskie przekroczenie VI przykazania właśnie „miłością”.
Bóg łaskawy imiłosierny akceptuje ich decyzję podjęcia wspólnego życia ikładzie na nich swoją pieczęć. Co więcej, Bóg nie tylko zawiera znimi przymierze, ale obiecuje swoją obecność na całe życie, właśnie przez łaskę, która będzie im towarzyszyć na zawsze. Oni też wprzysiędze małżeńskiej obiecują sobie wielkie rzeczy: miłość, wierność dozgonną. Obiecują, zaprzysięgają, ale czy dotrzymają?
Właśnie po to, żeby mogli dotrzymać, wytrwać wtym, co przyniesie im niewiadome jutro, właśnie do tego jest im potrzebna nieodzowna łaska, która dziś jest im dana – na zawsze inieodwołalnie. Łaska to znaczy moc Ducha, która uzdalnia człowieka do męstwa iświętości. Bóg nigdy nie cofa swojej łaski. Duch Święty nie opuszcza człowieka, miłość Boża wiernie trwa przy człowieku, choć człowiek wswojej wolności może odrzucić Boga iJego łaskę. Ileż razy słyszy się oludziach, że ci, którzy żyją bez ślubu kościelnego, żyją lepiej niż ci, co zawarli małżeństwo sakramentalne wKościele. Oczywiście, może tak być. Można ciężarem grzechu stłumić źródło łaski, która jest dana nowożeńcom, bo dar sakramentu nie działa automatycznie. Najpierw trzeba się otworzyć. To jest trochę tak, jak zprądem elektrycznym: Nie zaświeci się żarówka, póki nie naciśniesz kontaktu. Tak samo jest złaską, nie może działać, jeśli nie ma
otwartej drogi dla jej działania. Atą drogą dla łaski sakramentu małżeństwa jest po prostu sakrament pokuty. Paweł VI mówi wyraźnie do małżonków: „Niech czerpią łaskę imiłość zniewysychającego źródła, którym jest Eucharystia. Jeśli zaś są jeszcze uwikłani wgrzechy, niech nie upadają na duchu, ale zpokorą iwytrwałością uciekają się do Miłosierdzia Bożego, którego sakrament pokuty obficie udziela. Wten sposób będą oni mogli osiągnąć doskonałość małżeńskiego życia” (Humanae vitae, 25). Jeśli jednak małżonkowie uwikłają się wnieprawidłowe zachowania itracą łaskę uświęcającą, to moc sakramentu małżeństwa do nich nie dociera, pozbawiają się tej siły, która wpełni pozwala zrealizować odpowiedzialne zadania rodzicielskie. Łaska sakramentu małżeństwa sprawia, że ci dwoje potrafią kochać się przez całe życie ipotrafią razem, choć nieraz ztrudnościami, kroczyć jedyną drogą, która nadaje sens ich życiu, drogą do nieba. Ale niebo dla małżonków jest związane ztym, jak spełniają oni zadania podjęte na ziemi, azadania są tak wielkie, że nieraz wydają się przekraczać siły człowieka. Dlatego, bez siły płynącej ztej łaski, są bezradni inie mogą wypełnić swych zadań tak, by były one pełnią doskonałości.
Odpowiedzialność małżeńska wymaga dojrzałości. Życie duchowe małżonków powinno wciąż rozwijać się, aniejednokrotnie ludzie nie wiedzą, że można mówić oduchowości małżonków. Życie wewnętrzne wiąże się zdarami, które Bóg przewidział dla człowieka.
Dawniej już uczące się katechizmu dzieci recytowały siedem darów Ducha Świętego, adziś, gdy czasem pytam małżonków, czy wiedzą, co mogą otrzymać wdarze od Boga, okazuje się, że nawet nie wiedzą, iż mogliby otrzymać mądrość, rozum, dar rady, męstwo, dar umiejętności, pobożności, bojaźni Bożej. Iwłaśnie chodzi oto, by umieli korzystać ztych wszystkich darów istawali się coraz lepsi zdnia na dzień, by mogli mówić do siebie: „Wiesz, dzisiaj kocham cię pełniej, niż to umiałam wczoraj”, itak do końca życia. Ale jeżeli ta niezwykła chwila wkościele przemawia do nich jedynie symboliką scenerii inie objawia im swojej głębi, to wychodzą ze świątyni właściwie nie rozumiejąc, co się stało. Gdy wychodzą, nie są już wolni, już są związani własną przysięgą, bo wolni są jedynie
wchwili składania przysięgi, wtedy mogą się wycofać, ale potem, gdy są zaprzysiężeni, realizacja wolnej przysięgi jest już nakazem. Teraz muszą kochać się, być sobie wierni, muszą trwać przy sobie całe życie, ajeśli tego nie dotrzymują, niszczą samych siebie imoże grozić im znużenie „przymusem”.
Papież Paweł VI radzi wszystkim małżonkom, aby starali się przez całe życie zachować takie usposobienie, jakie mieli wchwili składania przysięgi, gdy prosili:  Veni, Creator Spiritus – „Przyjdź, Duchu Stworzycielu”.

2. „Ślubuję Ci, że Cię nie opuszczę aż do śmierci”


Tak przysięgają. Miłość ludzka nie zawsze wytrzymuje próby życia. Jeśli są ze sobą całe życie, to dzieci, wnuki inawet państwo urządza im jubileusz – złote gody – jakby to było coś nadzwyczajnego, że wytrwali ibyli ze sobą całe 50 lat! Anawet raz jeden spotkałam parę, która obchodziła brylantowe gody – 75 lat wspólnego życia. Zawoziłam tym ludziom błogosławieństwo Ojca Świętego. Wytrwali ze sobą! Ainni nie potrafili. Jedni wytrzymali ze sobą do urodzenia pierwszego dziecka, inni do chwili choroby, jeszcze inni dopóty są razem, dopóki jedno nie wyjedzie na dłużej. Różne są losy iprzyczyny takiego stanu rzeczy, tego kryzysu trwałości małżeństwa. Rozpad, mniej lub bardziej zawiniony, ma wielorakie przyczyny, ale mnie po tylu latach pracy wporadni wydaje się, że wszystkie przyczyny dadzą się podsumować następująco: Wszyscy ci ludzie, którzy – jak nieraz mówi się, mieli pecha, przegrali los – nie wzięli pod uwagę inie potraktowali na serio dalszego ciągu przysięgi małżeńskiej, wezwania opomoc: „Tak mi dopomóż Bóg iwszyscy święci”. Mieli całe niebo do dyspozycji inie skorzystali ztej pomocy. Osamotnieni przegrali los.
Rozwód jest zawsze wielką przegraną. Nawet jeśli pozornie wygląda to inaczej inawet jeśli pseudomędrcy piszą, że drugie małżeństwo jest zwykle lepsze niż pierwsze, bo małżonkowie mają już doświadczenie. Rozwód, zdrada siebie samego, zaprzeczenie swoich przysiąg zawsze tkwi wczłowieku jak zadra. Można otym nie mówić, ale wsercu człowieka to tkwi. Przypominam sobie przekazany mi kiedyś przez redakcję Tygodnika Powszechnego list jakiejś kobiety, która napisała, że przez 10 lat cierpi, nie mogąc przystępować do Komunii św., bo żyje wzwiązku cywilnym z„drugim mężem”, ateraz ich córeczka ma przyjąć IKomunię św. Ileż razy człowiek sprawia ból sobie samemu iswoim bliskim, kochanym.
Czasem wydaje się, że przecież można by wszystko zmienić, że wcale nie jest tak beznadziejnie, ajednak ileż razy człowiek zadaje człowiekowi śmiertelne rany.
Mam przed oczami taką parę – ona delikatnej karnacji, drobna blondynka, owłosach koloru nie tyle złota, ile złotej szarości, rzadki, wyjątkowy kolor, takie same rzęsy ibrwi. Cała wydawała się prześwietlona wewnętrznym blaskiem. Znałam ją zduszpasterstwa akademickiego. Jej przyszły mąż doszedł do tej grupy później, przyszedł za nią jako jej chłopak. Mniej go znałam, krócej, ale nie wyróżniał się specjalnie niczym: był zdrowy, wysoki, wysportowany, przystojny brunet. Wkolorach tworzyli bardzo ładną parę. Wzięli ślub wkościele akademickim. Duszpasterz, który ich znał, pobłogosławił im.
Gdy skończyli studia, zniknęli, jak wielu, wsiąkli gdzieś wświat. Kiedy po paru latach znowu ich spotkałam, jakże inna była sytuacja – drobną, wiotką dziewczynę przyprowadził jej chłopak do ambulatorium neurologicznego iodtąd przez jakiś czas systematycznie, co miesiąc przyjeżdżali do kontroli. Po jakimś czasie przyjeżdżała na wózku inwalidzkim ion ją wnosił na rękach.
Bezlitośnie postępowała jedna znieuleczalnych chorób degeneracyjnych systemu nerwowego ipozbawiała dziewczynę coraz bardziej możliwości ruchu. Najpierw nogi (przestała chodzić), potem także ręce, wreszcie zostały tylko ruchy głowy.
I nagle pewnego dnia do kontroli przyjechała ze starym ojcem. Mąż nie wytrzymał, wyjechał inie wrócił więcej. Dziewczyna przestała przyjeżdżać, odwiedzałam ją do końca wdomu, trwało to jesz
cze kilka lat! Chorobę znosiła bardzo dzielnie, ale płakała, ile razy mówiła nie ochorobie, ao nim. Jakże cierpiała, ale cierpienie fizyczne znosiła dobrze. Wiernie mówiła Bogu: „Bądź wola Twoja”, ale nie mogła pogodzić się ztym, że on ją opuścił. Ja też nie mogłam darować temu młodemu, zdrowemu chłopakowi, że ją tak brutalnie porzucił. Wszyscy go usprawiedliwiali: rodzina, koledzy, nawet jej matka, płacząc, mówiła: „Ja mu się nie dziwię”. Dla wszystkich było jasne, że miał prawo odejść iw smutku icierpieniu zostawić niby kochaną kobietę! Wszyscy go rozgrzeszyli, ale czy naprawdę od ludzi nie można spodziewać się czegoś więcej? Pszczoły, gdy królowa zachoruje, bezlitośnie wyrzucają ją zula. Bezwzględne prawa przyrody, ale człowiek?
Człowiek jest stworzony po to, żeby był panem praw bezlitosnych iwniósł do nich właśnie miłość, gdyż jest powołany do doskonałości. Człowiek potrafi być czymś więcej. Oczywiście, dużo łatwiej ojednorazowy zryw, odesperacką decyzję oddania życia za... Ale dużo trudniej wytrwać wtedy, gdy trzeba nie tylko raz zerwać się wpięknym geście, ale codziennie znosić proste, lecz trudne sprawy, takie jak mycie bezwładnego chorego, karmienie, podnoszenie go. Najtrudniej jednak znieść własną bezradność, ale gdyby tak prosić Niebo opomoc? Może siła ducha pozwoliłaby wytrwać?!
Rodzice ukryli przed nią, że złożył papiery iotrzymał rozwód na podstawie świadectwa lekarskiego stwierdzającego nieuleczalne ipostępujące kalectwo. Nie powiedziano jej, że związał się zinną, arodzinie swojej wytłumaczył jakże humanitarnie, że pragnął mieć dzieci, aprzecież ona nie mogła! No imiał jeszcze za życia żony dziecko zinną. Teraz wszystko jest „wporządku”: chora umarła, aoni wzięli nawet ślub kościelny – tak mówi rodzina. Jakoś nie mogę zapomnieć tego obrazu: Ciemny, wysoki chłopak niesie na rękach jasną dziewczynę.

3. My – rodzina


Do Poradni Wychowawczo-Leczniczej UJ, wktórej kiedyś pracowałam, przyszli rodzice zdwunastoletnią córką. Matka powiedziała od razu: „Mam kłopoty zmoją córką”. Zapytałam: „To nie jest dziecko tego pana?”. „Ależ tak, to mój mąż”. „To dlaczego pani nie mówi „nasza córka”?”. Nie wiedziała, co na to odpowiedzieć, ale ja po tylu latach pracy wporadni zarówno młodzieżowej, jak imałżeńskiej, wiem.
Ludzie, którzy zawarli małżeństwo imają dzieci, często nie potrafią wypracować tej zasadniczej, koniecznej do przetrwania małżeństwa, głębokiej więzi, którą Jan Paweł II nazywa communio personarum. Nie ma owego „my”, jest tylko dwoje ludzi obok siebie. Itak idą obok siebie przez życie, choć właściwie nic lub prawie nic ich nie łączy. Zbiegiem czasu ich drogi coraz bardziej się rozchodzą. Pierwsze lata małżeństwa, dzięki sile atrakcji uczuciowo-seksualnej, wydają się zjednoczeniem, ale potem okazuje się, że to tylko złudzenie. Owszem, jednoczą się włożu małżeńskim, mają dzieci, ale to nie wystarcza. Ciało ludzkie nie ma mocy jednoczenia osób. Pozwala na chwilowe zbliżenie, które na ogół sprawia przyjemność, jednak nie utrwala głębi kontaktu.
Po latach ita pozorna więź znika. Zauroczenie ciałem, przeżyciem cielesnym blednie, nie wystarcza, małżeństwo przeżywa kryzys. Nie trzeba tego udowadniać. Liczba rozwodów na świecie daje jednoznaczny obraz, aprzecież to nie są tylko małżeństwa zawarte zprzypadku, zprzymusu, zwoli rodziców. Nie, ci dwoje wybierają siebie dobrowolnie iświadomie, ale ten wolny wybór zawsze zamienia się wobowiązek realizacji wspólnego życia. Wolność dotyczy jedynie wyboru ipozwala na podjęcie decyzji. „Chcę ibiorę ciebie za małżonkę (małżonka)” itu wolność się kończy, arozpoczyna się realizacja dobrowolnie podjętej decyzji. Teraz już „muszą” być mężem iżoną, co więcej, jeśli jest dziecko, „muszą” być ojcem imatką. Sytuacja obiektywnie prosta, wrealizacji dnia codziennego staje się coraz trudniejsza. Znika świadomość wolności, pozostaje uciążliwe poczucie obowiązku. Można je znieść, przyjmując postawę: „Chcę tego, bo ten obowiązek jest konsekwencją mojej własnej decyzji”.
Ojciec Święty Paweł VI wHumanae vitae daje radę małżonkom, by starali się codziennie być wtakim usposobieniu, jak wdniu składania przysięgi małżeńskiej, kiedy każde znich mówiło „chcę”, „mam wolną inieprzymuszoną wolę” i„nie opuszczę cię aż do śmierci”.
W jaki sposób dojść do przekonania, że „chcę tego, co jest moim obowiązkiem?”. Jedyną drogą do wytrwania wmiłości małżeńskiej jest właśnie wypracowanie tego „my”. My razem. Razem wtym, co łatwe, irazem wtym, co trudne. Zaskakujące jest, jak mało spraw wiąże małżonków, jak mało spraw przeżywają razem. Początkowo tak, po ślubie razem jadą na urlop, apotem co robią wspólnie?
W poradni miałam okazję rozmawiać zwieloma małżeństwami. Bywało, że spotykali się jedynie włożu ito coraz rzadziej, apozostałe czynności wykonywali osobno. Oczywiście, są godziny pracy, których nie mogą spędzić razem. Po pracy jest powrót do domu. Początkowo wracają do siebie chętnie. Później, wmiarę jak życie przynosi troski, acodzienne obcowanie ujawnia cechy charakteru – powroty stają się coraz trudniejsze, godziny nieobecności wydłużają się. Nie ma tego „my”. Zdarza się, iż żona nie tylko nie wie, gdzie mąż przebywa po pracy, ale nawet nie wie, gdzie on pracuje ico przez wiele godzin robi. Aprzed ślubem mówili sobie wiele.
Wytworzenie poczucia owego „my” jest niemożliwe bez wzajemnego zainteresowania ipoznania. Poznanie zaś jest możliwe wtakim stopniu, wjakim pozwoli na to drugi człowiek, który może się otworzyć, jeśli zechce.
Kiedyś rano wychodziłam zdomu. Na klatce schodowej minęłam chłopaka rozmawiającego zdziewczyną. Trzy godziny później, kiedy wracałam, stali ciągle wtym samym miejscu zatopieni wrozmowie. Aw małżeństwie, ile czasu dwoje ludzi poświęca sobie nawzajem? Pomijam skrajny przypadek, kiedy żona trzy lata po ślubie dowiedziała się, że mąż ma pięcioletniego syna. Na ogół przeciętna para niewiele wie osobie. Młodzi ludzie, kochając się lub sądząc, że się kochają, spotykają się tak często, jak im na to pozwalają warunki, ale spotkania te są tylko wykorzystaniem okazji do przeżyć
cielesnych. Nawet jeśli nie dochodzi do cudzołóstwa przedmałżeńskiego, to nie są to rozmowy osprawach istotnej wagi, nie są one sprawdzianem światopoglądu ani przyjętej hierarchii wartości.
Młodzi cieszą się sobą, jest im dobrze. Optymistycznie sądzą, że „będzie dobrze”. Nawet jeśli wramach nauk przedmałżeńskich słyszą okryzysie rodziny, to nie biorą tego do siebie, nie są przekonani, że miłość małżeńska ma być wypracowana, że to, co wystarczyło do podjęcia decyzji „chcemy się pobrać”, nie wystarczy na całe życie. To „my”, które jest gwarancją trwałości iszczęścia małżeńskiego, nie przychodzi samo inie jest łatwo dać się poznać, otworzyć się, zaufać, przyjąć drugiego takim, jakim jest, ikochać go. Są różne czynniki, które umacniają, cementują jedność. To „my” może być zarówno radością, jak iwspólnie przeżytym bólem.
Najgłębiej wiążą ludzi wspólne przeżycia religijne. Jeżeli dwoje ludzi modli się razem, razem przystępuje do Komunii św., to ich miłość zakorzenia się wBogu istale rośnie. Zpomocą łaski są wstanie przetrwać wszystkie kryzysy. Sami tego nie potrafią, bo życie małżeńskie wymaga „całopalenia”, całkowitego poświęcenia się drugiej osobie iwówczas to „my” stanowi siłę iźródło szczęścia.
Papież Paweł VI napisał: „Takie bowiem powierza im Pan zadanie, aby ukazywali ludziom świętość isłodycz tego prawa, dzięki któremu ich wzajemna miłość wiąże się ściśle ztą ich funkcją, przez którą współdziałają oni zmiłością Boga, Twórcy ludzkiego życia” (Humanae vitae, 25).

4. Tajemnica życia


Macierzyństwo zawiera wsobie szczególne obcowanie ztajemnicą życia, które dojrzewa włonie kobiety. Matka podziwia tę tajemnicę, ze szczególną intuicją „pojmuje” to, co się wniej dzieje. Wświetle „początku” matka przyjmuje ikocha dziecko, które nosi włonie jako osobę. Ten jedyny sposób obcowania znowym kształtującym się człowiekiem stwarza zkolei takie odniesienie do człowieka – nie tylko do własnego dziecka, ale do człowieka wogóle – które głęboko charakteryzuje całą osobowość kobiety. Powszechnie przyjmuje się, że kobieta jest bardziej od mężczyzny zwrócona do konkretnego człowieka, macierzyństwo zaś jeszcze bardziej tę dyspozycję rozwija.
Jan Paweł II, Mulieris dignitatem, 18
Kobieta jest mocna świadomością zawierzenia, mocna tym, że Bóg zawierza jej człowieka zawsze iwszędzie, nawet wwarunkach społecznego upośledzenia, wjakich może się ona znaleźć.
Jan Paweł II, Mulieris dignitatem, 30
Pozornie wszyscy wiedzą, jak się przekazuje życie ludzkie. Tajemnica „łoża małżeńskiego” jest wręcz brutalnie ujawniona światu. Ajednak, przy całej zbyt szerokiej informacji nie porusza się istoty zagadnienia, powtarza się jedynie uproszczone prawdy biologiczne: połączenie dwóch gamet – zapłodnienie. Tak, ale to nie wszystko. Istotnie, muszą być gotowe obie komórki iprzygotowane warunki do zaistnienia faktu powstania nowego człowieka. Jednakże mało kto zastanawia się, jak się to właściwie dzieje. Tajemnica. Otym, że jest już nowy człowiek, wpierwszej chwili nikt nie wie. Ludzie ani „nie czynią” zapłodnienia, ani nie mają doznań tego faktu. Ani matka, ani tym bardziej ojciec nie wiedzą, że już są rodzicami.
W głębi łona kobiety, wtajemniczym ukryciu, samo dzieje się to, że powstaje nowy człowiek. Zapłodnienie nie jest czynem ludzi, „dzieje się” mocą, która nie jest czynem człowieka, choć on wtej tajemnicy uczestniczy. Mężczyzna oddał swoje komórki, ale to jeszcze nie jest życie. Nigdy nie wiadomo, czy zdanego aktu seksualnego będzie nowy człowiek, bo nie ludzka moc otym decyduje. Praktyka życia pokazuje, że wielokrotnie ludzie stwarzają warunki biologiczne ku poczęciu, realizują swoje spotkanie wokresie biologicznie przygotowanym, adziecka nie ma. Są małżeństwa, które czekają kilka lat, zanim dziecko przyjdzie na świat, choć zpunktu widzenia
biologii imedycyny nie ma żadnych przeszkód. Człowiek nigdy nie wie, czy będzie dziecko, bo nie on decyduje ożyciu, lecz Stwórca. Ludzkie komórki łączą się mocą ducha iduchem ożywione stają się dopiero człowiekiem. Człowiek nie daje życia, nie ma mocy dawania życia, przekazuje jedynie to, co dostał. Dlatego Paweł VI wHumanae vitae mówi orodzicach jako o„współpracownikach samego Boga wdziele stworzenia”.
Powstało nowe życie itylko Stwórca wie, że powołał je do istnienia. Ludzie jeszcze nie wiedzą. Powinni domyślać się iczekać na dziecko, jeżeli przygotowali wszystko dla dziecka iakt miał miejsce wokresie potencjalnej płodności kobiety. Zdarza się często, iż ludzie podejmują akt bez świadomej myśli opotencjalnym rodzicielstwie, nie oczekują go isą zaskoczeni.
Oczywiście, podczas współżycia rodzice przeżywają radość zjednoczenia, która jednak nie powinna im zasłonić prawdy ofundamentalnym znaczeniu aktu seksualnego, zawsze zistoty swojej skierowanego ku tworzeniu, ku prokreacji. Ludzie niekiedy chcą temu zaprzeczyć, nie myślą lub nawet nie chcą myśleć odziecku.
A duch już jest. Bóg jeden onim wie, nikt inny.
I ono, dziecko, ten nowy człowiek zawsze jest owocem Bożej miłości iwspółpracy trzech osób: Boga itych dwojga. Wtej trójcy Bóg-Stwórca ma głos decydujący, powołuje nowego człowieka. UBoga więc nie ma „dzieci niechcianych”. Bóg nie może sobie samemu przeczyć istwarzać ludzi wbrew swojemu pragnieniu. Dlatego dziecko niechciane przez rodziców, czy tylko przez jednego znich, niechciane przez społeczeństwo, dziecko odrzucane jest kochane przez Boga ito kochane miłością taką, na jaką nie będzie stać nikogo zludzi. „Do końca ich umiłował” (J 13, l).
Boże pochodzenie człowieka jest faktem, który ludzie niby przyjmują, nawet powtarzają nieraz katechizmowe stwierdzenie: „Na obraz Boga stworzony”, ajednak wkonkretnym życiu nie biorą tego pod uwagę. Brak im realizmu wiary. Jeżeli każde dziecko jest dzieckiem Bożym, przez Niego umiłowanym, to jedyna reakcja ludzi powinna być taka, jak Dziewczyny zNazaretu: „Fiat” – „Niech mi się stanie”. Niech żyje iniech się rodzi.
Kobieta po jakimś czasie domyśla się, że jest dziecko, posiada swoją tajemnicę. Teraz, oprócz Boga, wie także matka ito ona ma moc albo przyjęcia, albo odrzucenia dziecka. Los swego Syna ilos wszystkich ludzi złożył Bóg wręce kobiety, kobiety-matki.
Decyzja matki. Zasłuchana wsiebie samą mogłaby usłyszeć tętno dziecka. Wtedy gdy ona się domyśla, dziecku już bije serce. Skupiona wsobie ma wielką szansę uczestniczenia wsamej tajemnicy życia, wjego głębi.
Co zrobi? Powierza komuś swoją tajemnicę – tajemnicę trudną itak bardzo wielką. Ma wzorzec tej jedynej Kobiety świata, która miała pełne prawo być zaskoczoną, Maryi, która nie wie, jak będzie, ajednak mówi swoje „fiat”. Wzór zachowania dla każdej matki to owo „fiat” – pokorne oddanie się woli Stwórcy. Dzisiejszy świat nie sprzyja ani pokorze, ani posłuszeństwu idecyzja kobiety zależy od różnych czynników. Najbardziej zależy od ojca. Jeżeli on ucieszy się, pochwyci ją wramiona, ucałuje ręce matce swego dziecka, wtedy decyzja jest łatwa, kobieta nie jest sama, są razem. Jeśli jednak on waha się albo jednoznacznie odpycha, kobieta szuka rady.
Ileż osób feruje nieraz wyrok na to maleństwo! Ona pyta koleżanek, rodzinę. Nie, świat współczesny nie sprzyja macierzyństwu. Nieraz wyrok przypieczętuje lekarz, postraszy, że dziecko nie urodzi się albo że będzie chore lub umrze. Lekarz uzurpuje sobie dar proroctwa.
Maleństwo wcale nie jest częścią matki, jest niezależne. Wpierwszych dniach nie dostaje od niej pokarmu, jest jeszcze tak małe, że wystarcza mu to, co przyniosła matczyna komórka. Rolą matki jest tylko przyjąć, nie przeszkadzać. Dziecko samo zmienia nastawienie macicy matki tak, że staje się ona gotowa przyjąć tego małego człowieka. Wszystko gotowe, potencjalnie zawarte wtej jednej komórce, która jakże szybko się mnoży. Rozwija takie tempo życia, jakie trudno sobie wyobrazić. Samo sobie wytwarza potrzebne łożysko, otoczki, wszystko wniej, wmatce, bezpieczne, zasłonięte przed światem. Rośnie itajemnica matki przestaje być tajemnicą, wszyscy widzą: Idzie kobieta wciąży – najintymniejsza tajemnica zdradzona. Mężczyzna nigdy tego nie przeżywa inie może pojąć, jak trud
no jest nieść to maleństwo, właśnie dlatego, że świat jest nieprzychylny.
Jeżeli on idzie obok, delikatnie podtrzymuje za rękę, nosi za nią wszystko inne iz dumą czeka na dziecko, wtedy ciąża przestaje być ciężarem, ale wsamotności wydaje się być ponad siły.
Kobieta-matka wsłuchuje się wbicie serca maleństwa, czuje jego ruchy iczeka na chwilę, kiedy się urodzi, arazem znią powinna czekać cała rodzina. Wszyscy powinni czekać na ten radosny dzień urodzin człowieka, który jest owocem ludzkiej miłości, sprzymierzonej izakorzenionej wJego Miłości. Rodzi się człowiek przeznaczony dla wieczności.

5. Tajemnica macierzyństwa


Ogrodem zamkniętym jesteś, siostro ma, oblubienico,
Ogrodem zamkniętym, źródłem zapieczętowanym.
Pieśń nad Pieśniami 4, 12
Siedziałam wogrodzie, pilnując mojego pięcioletniego wnuczka, który bawił się zkolegami równolatkami „transformerami”. Są to obrzydliwe twory, które wyglądają jak rakiety międzyplanetarne, ale po przemieszczeniu elementów, zktórych się składają, stają się metalowymi, ciężkimi potworami. Patrzyłam uważnie na dzieci, bo właściwie bałam się, że te modne zabawki nie są zbyt bezpieczne. Wszyscy chłopcy, którzy podbiegli do mojej ławki, mieli takie same lub podobne, różnej wielkości, zmieniające się wmaszyny – niektóre wielkie, inne precyzyjnie modelowane, małe, wyrafinowane, produkcji japońskiej ite wielkie zTajlandii.
Gromada chłopaków urządziła bitwę, potwory walczyły ze sobą, zazębiając się pazurami albo atakując laserem – nowoczesna bitwa. Po chwili do jednego zchłopaków podbiegła siostrzyczka iwyciągając rączki, zawołała: „Daj mi, daj!”. Gdy nie dostała zabawki, rozpłakała się, na co przybiegła matka, może opiekunka, nie byłam pewna, ale młoda kobieta zdecydowanie powiedziała do chłopaka: „Daj jej, masz przecież kilka!”. Wobec tej zdecydowanej postawy, chłopak zociąganiem rzucił potwora wstronę małej, na szczęście nie trafił, potwór upadł na ziemię. Nie potwór, to była taka jakby rakieta. Dziewczynka przekręciła jakieś tam potrzebne do tej manipulacji części irakieta zmieniła się wstraszydło zwielką paszczą, pazurami iogonem.
Mała siadła koło mnie na ławce, wyciągnęła zkieszonki chusteczkę istarannie owinęła potwora, wzięła go na ręce jak każda matka bierze dziecko izaczęła go huśtać, mrucząc jakąś melodię. Ztrudem powstrzymałam śmiech izapytałam małą, czy on śpi, aona odpowiedziała żywo: „Nie chce zasnąć, muszę go ukołysać”.
Niemcy mówią: Das ewig Weibliche.
Kobieta, prawdziwa oczywiście, chce być matką. Każda potencjalnie może być matką iczasem jeszcze malutka bawi się wmamusię.
Mała po jakimś czasie przyniosła potworowi szyszki, zliścia zrobiła talerzyk iudawała, że on je. Potem usypiała „dziecko”, karmiła, nosiła na rękach. Wszystkie dziewczynki świata tak się bawią. Tylko zależnie od kultury, jedne robią sobie lalkę zpatyka, zdrewna, zpapieru, ainne dostają luksusowe, wielkie lale, które zamyka
ją oczy imówią „mama”, abiznesmeni robią na tym majątek.
Tajemnica macierzyństwa: kobiecość czuła, tkliwa, otwarta na dziecko... Tak długo, póki świat tego nie zniszczy, wszystkie małe dziewczynki chcą mieć lalki, dużo lalek, nigdy dosyć!
Jeśli dorosłe panie odrzucają dziecko, tym samym niszczą wsobie coś najbardziej kobiecego, niszczą swoją najgłębszą strukturę kobiecości.
Kobieta.
Tajemnicze łono kobiety – ukryte, zabezpieczone przed światem, obwarowane.
„Ogród zamknięty”. Ogród, wktórym może dojrzeć owoc. Owoc ludzkiej miłości – dziecko. Maleństwo ma swoje bezpieczne miejsce, tam rośnie iprzygotowuje się do samodzielności. Mało kto zastanawia się nad potencjalnym macierzyństwem, aprzecież każ
da kobieta, czy chce, czy nie, czy otym wie, czy nie, przez cały czas przygotowuje się na przyjście maleństwa.
Cała fizjologia kobiety jest fizjologią macierzyństwa. Jeszcze nienarodzona, malutka dziewczynka ma wsobie zalążki życia, komórki prajajowe, zktórych potem dojrzeje jajeczko. One już teraz są, powstają na długo przed narodzeniem. Agdy się urodzi mała dziewczynka, ma wszystko gotowe do wypełnienia przyszłej roli matki.
Mało kto zastanawia się nad tym, jak zbudowany jest jajnik kobiety, aprzecież ta wiedza pozwala zrozumieć proces stawania się matką. Jajnik jest zbudowany zkomórek, które ściśle przylegają do siebie, otakim składzie genetycznym, jak całe ciało, mających 46 chromosomów. Są, oczekują na swój czas. Inadchodzi szczególny dzień wżyciu dziewczynki, którego znaczenia ona jeszcze wpełni nie rozumie. Nagle coś się dzieje! Sygnał biochemiczno-hormonalny, dany odgórnie zprzysadki, pobudza „uśpiony” jajnik do działalności.
Wokół jednej czy kilku komórek rozluźnia się struktura zwarta ijakby się rozpycha, powstaje pęcherzyk, otacza się osłonką, powstaje jakby wzgórek, wydyma się ipowiększa, napełnia płynem idojrzewa. Dojrzałość komórki jajowej to redukcja chromosomów do połowy, żeby komórka prajajowa opoprzednim składzie stała się właściwą komórką rozrodczą – gametą, „półkomórką” oskładzie 23 chromosomów, bo potem dziecko drugie tyle dostanie od tatusia.
Kiedy komórka jajowa dojrzeje, przychodzi następny sygnał – pęcherzyk pęka iteraz okazuje się, po co jest płyn surowiczy wpęcherzyku (folliculus). Potrzebny jest jakiś środek transportu, bo gameta – komórka jajowa, która jest największą komórką ludzkiego organizmu, tak dużą, że można ją zobaczyć gołym okiem, nie ma narządu ruchu. By wyjść ku swemu przeznaczeniu, wraz ztym płynem wypływa, porwana przez prąd... Dalej znowu problem, jak się dostać do jajowodu, do tego przewodu, który ją doprowadzi do „pokoiku dziecinnego” wmacicy, który na nią czeka.
Jajowód nie jest sztywną rurą, ale giętkim przewodem ima na końcu ruchome strzępki, które zamykając się, chwytają „zagubioną komórkę”. Porwana przez te strzępki komórka jest już bezpieczna, wprowadzona do przewodu, który nie tylko elastycznie
kurczy się, ale jeszcze posiada takie urządzenie, które człowiek podpatrzył inaśladując, wykonał ruchomą taśmę, przesuwającą na lotnisku walizki. Wjajowodzie rzęski falują, poruszają się iduża, ciężka komórka powolutku przesuwa się wstronę „ogrodu”, żeby tam zamieszkać, jeżeli będzie dzieckiem.
Na razie unastolatki „ogród” przygotowuje się. Zjawi się „ogrodnik”, wprzestrzeni, która powstała po pęknięciu pęcherzyka iodejściu jajeczka powstaje nowy twór, tak zwane ciałko żółte, które istotnie jest tej barwy. Szczególny gruczoł owewnętrznym wydzielaniu spełnia rolę „ogrodnika”. Jego produkt, hormon ciałka żółtego, przygotowuje „ogród”. Macica podnosi także temperaturę ciała irozpulchnia „glebę” – śluzówkę macicy, tak że zamiast twardego mięśnia rozwija się jakby miękka poduszeczka, można powiedzieć becik dla dziecka, żeby mogło tam ulokować się irosnąć.
Wszystko już gotowe: ziemia spulchniona iogromna komórka jajowa zwolna wędruje wtę stronę, ale... sama nie ma mocy życia. Czeka na nasienie, anie doczekawszy się, obumiera.
Już jej nie ma, ale „ogród” jeszcze teraz wpogotowiu czeka. Czeka wytrwale całe 14 dni, że może jednak przyjdzie maleństwo. Wreszcie staje się jasne, nie ma dziecka. Macica rezygnuje, temperatura spada, ciałko żółte zanika, owa „poduszeczka” (błona śluzowa pełna krwi) okazuje się niepotrzebna, była przygotowana dla dziecka, którego nie ma, więc zostaje wydalona. Mówi się otym różnie, zwykle „miesiączka”, bo pojawia się przeciętnie co miesiąc.
Francuski psycholog Sonet mówi otym fenomenie: „Płacz macicy krwawymi łzami zżalu, że nie ma dziecka”. Płacze dzień, dwa, trzy, czasem dłużej. Wreszcie uspokaja się iwraca do stanu pierwotnego. Ale nie rezygnuje iznowu wjajniku zaczyna się proces przygotowania do macierzyństwa, wdrugim to samo itak przez całe życie kobiety od okresu dojrzewania do okresu przekwitania wszystko wniej czeka na dziecko, kilkadziesiąt lat, od około 12. – 13. roku życia do 50., aczasem dłużej (najdłużej do 56. roku życia). Dziewczyna to wszystko może obserwować jak piękną bajkę. Wielki dzień owulacji jest jedynym dniem, kiedy może stać się matką. Środki przekazu ipopularne pseudonaukowe broszurki zaciemniły jasną sprawę. Mówi się o„dniach płodnych kobiety”, o„szczycie płodności”. Nic takiego nie ma. Jest jeden jedyny dzień, kiedy ona może stać się matką, gdy dojrzała, wolna komórka jajowa wędruje do macicy. Ani wcześniej, ani później jest to niemożliwe, ate informacje o„dniach”, o„mniejszej płodności” to są dane odnoszące się do mężczyzny, do jego nasienia. Jeżeli kobieta „otworzy swój ogród” iwpuści gościa, to po intymnym zjednoczeniu mężczyzny ikobiety zostaną do organizmu kobiety wprowadzone niezwykle ruchliwe iwytrwałe męskie komórki. To one mogą czekać, mogą przetrwać wniej, bo taka właśnie jest zdolność tych życiodajnych komórek, że mogą wytrwać bez pożywienia, bez żadnych dodatkowych mechanizmów – po prostu są zdolne dążyć wkierunku, gdzie spodziewają się spotkać komórkę jajową. Tam się kierują ijeśli jej nie ma, czekają. Zwykła sytuacja życiowa. Ileż razy jakiś „on” czeka na spotkanie z„nią”, aona może się spóźniać, więc on czeka. Usadawia się jak najbliżej ina dodatek nie jest sam, jest wyścig komórek męskich, ta niezliczona ilość dotąd nie jest wytłumaczona medycznie. Właściwie nie wiadomo dlaczego musi być tyle komórek, żeby jedna mogła sforsować „twierdzę” otoczki komórki jajowej iwniknąć do jej tajemniczego wnętrza – „ogrodu zamkniętego”. Zwycięzca zajmuje to jedno jedyne miejsce ito jest właśnie ten wielki moment, gdy kobieta przez niego staje się matką. To mężczyzna czyni kobietę matką.
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Ksiazka Wandy Péttawskiej jest swoistq katechezq fraktujgeq o zyciu mat-
Zzenskim i rodzinnym. W przytoczonych $wiadectwach mozemy odnalezé
problemy dzieci, narzeczonych, rodzicéw. Za kazdym Swiadectwem kryje sie
prawdziwa historia, z kiérq Auforka zetkneta sig w swojej wieloletniej praktyce
lekarskiej i spotecznej. Po prostu - ,.samo zycie”.

Wanda Péttawska urodzita sie 2 listopada 1921 roku w Lublinie. W czasie
wojny byta harcerkg Szarych Szeregéw, za co w 1941 roku aresztowato jq
gestapo. Zostata skazana na kare $mierci i wystana do obozu koncentracyj-
nego w Ravensbriick, gdzie poddawano jq zbrodniczym eksperymentom
medycznym. Obdz opuscita na poczqtku maja 1945 roku i wrécita do kraju.
Jest doktorem medycyny, specjalistq w dziedzinie psychiatrii. Niemal od sa-
mego poczqtku dziatalnosci zawodowej pracowata w poradniach miodzie-
zowych i matzeriskich. Od 1955 roku prowadzita wykiady z medycyny pa-
storalnej na Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie, w ktérej od 1967
roku kierowata Instytutem Teologii Rodziny. W latach 1981-1984 wyktadata
W Insfytucie Jana Pawta Il przy Uniwersytecie Laferariskim w Rzymie. W 1983
roku zostata cztonkiem Papieskiej Rady Rodziny i cztonkiem Papieskiej
Akademii Pro Vifa (W obronie zycia). 0dznaczona papieskim medalem Pro
Ecclesia et Pontefice (Za zastugi dla Kosciota i papieza), a takze Ziotq Odzna-
ka .Za pracg dla miasta Krakowa".

Czlonek Unii Pisarzy Medykw i Stowarzyszenia Dziennikarzy Katolic-
kich. Znana jako autorka wielu ksigzek, m.in.: / boje sie snow (wspomnienia
zobozu w Ravensbriick), 1961 (wyd. I), Stare rachunki, 1969 (wyd. I), Przy-
gotowanie do matzeristwa (1993), Z prqdem i pod prqd (2001).

Maqz, Andrzej, jest profesorem filozofii. Majq cztery corki.

SWIETY PAWEL





OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/cover.jpg
Wanda Péttawska

(Samo 2ycie







OEBPS/img/tyt.jpg
Wanda Pottawska

SAMO ZYCIE

SWIETY PAWEL






